
CO DALEJ Z HOTELEM BRISTOL?
W Dworcu Tatrzańskim 23 lipca 2013 z inicjatywy Andrzeja Bogusławskiego i Towarzystwa Opieki nad Zabytkami odbyło się spotkanie poświęcone Hotelowi Bristol, jego świetnej przeszłości, stanowi obecnemu i planom na przyszłość.
Uczestnicy spotkania 
W spotkaniu uczestniczyli burmistrz Zakopanego Janusz Majcher, miejski konserwator zabytków Tamara Rzucidło, historyk architektury zakopiańskiej dr Zbigniew Moździerz z Muzeum Tatrzańskiego, radni Bożena Solańska i Maciej Wojak. Gośćmi  specjalnymi byli: Tadeusz Pułka - prezes Stowarzyszenia Instytut Dziedzictwa Historycznego Kultury 
i Sportu im. Mariana Jamontta, Zbigniew Cyran - wiceprezes tegoż Stowarzyszenia, autor
publikacji o Hotelu Bristol, a także Józef Jaroszyński - przedstawiciel rodziny współzałożyciela i pierwszego dyrektora hotelu Mariana Jamontta. W spotkaniu uczestniczył też Marek Malisiewicz, który współpracuje z Anną Pruszyńską, najbliższą krewną Mariana Jamontta.
Hotel Bristol i jego projektant. 
Dr Zbigniew Moździerz przedstawił postać Zygmunta Ostafina, projektanta Bristolu i jego miejsce i znaczenie w architekturze Zakopanego oraz historię i plany samego budynku. Zygmunt Ostafin (1886-1964) o 15 lat młodszy od Stanisława Witkiewicza, tworzył już w zupełnie innym, modernistycznym stylu. Jego znane, równie monumentalne co Bristol realizacje w Zakopanem to Sanatorium Nauczycielskie na zboczu Gubałówki, pensjonaty Renesans i Złoty Róg przy ul. Chałubińskiego. Przy ul. Droga na Bystre stoi mniej znana i mniejsza willa Krzesanica– dom własny architekta.  

Hotel Bristol został wybudowany w latach 1923-1926.  W roku 1927 otworzył swoje podwoje jako hotel najwyższej wówczas klasy,  z 80 pokojami, łazienkami na korytarzach 
(i, już po wojnie - umywalkami w pokojach), przestronnym hallem i przeszkloną półkolistą jadalnią od zachodu.  Dzięki  zachowanym do dziś projektom mogliśmy zobaczyć dwie inne koncepcje - jedna  z panoramicznym wyglądem ponad kalenicą  (pomysł zrealizowany współcześnie w Grand Hotelu Nosalowy Dwór) , znany i stosowany już w międzywojniu. Zrealizowano najlepszą koncepcję: formę okazałą, rozłożystą, symetryczną, z lekką fasadą,  przeprutą w części środkowej dwoma piętrami arkad, co nawiązuje do renesansowych rezydencji królewskich. Elewacja tylna, od wschodu, uformowana jest 
w prześwietlone dużymi oknami półkole, w którym mieściła się  jadalnia, przekształcana w razie potrzeby w salę balową. 

W budynku zastosowano konstrukcję żelbetową,  granitowy kamień wykorzystano na  podmurówkę i zewnętrzne rozwarte narożniki, co sprawia wrażenie solidności i niewzruszalności.
Zawiła historia
 Do wzniesienia hotelu została powołana spółka akcyjna Towarzystwo Hoteli i Pensjonatów Bristol w Zakopanem - z inicjatywy m.in. Mariana Jamontta. W latach dwudziestych XX wieku podejmowano starania, by chronić polską ziemię przed wykupywaniem przez obcy kapitał.  Duża liczba akcji Bristolu znajdowała się w rękach Polonii z USA. Spółka po wojnie nie została zlikwidowana, ani unieważniona, lecz budynek został przejęty przez Fundusz Wczasów Pracowniczych i tak funkcjonował do niedawna. Według Andrzeja Bogusławskiego w czasach PRL obowiązujące od roku 1929  prawo handlowe dopuszczało istnienie spółek akcyjnych, lecz nie pozwalało na tworzenie nowych.  Akcjonariuszom spółki rząd PRL wypłacił podbno kolosalne odszkodowania za straty z powodu nie osiągania zysków z działalności  Hotelu Bristol, nie zostały jednak odkupione akcje. 

Jak się dowiedzieliśmy: nieruchomość z hotelem Bristol została przejęta przez skarb państwa na podstawie postanowienia sądu Okręgowego w Nowym Sączu z 31.08.2006 w drodze zasiedzenia. Następnie budynek ten został skomunalizowany. Gmina Miasto Zakopane nabyła tę nieruchomość w drodze komunalizacji na podst. Decyzji Wojewody Małopolskiego z dnia 3.04. 2008 r. Przez cały ten czas Bristol pozostawał w tzw. trwałym zarządzie FWP. Jednak zarząd ten wygasł z dniem 31.03.2013 r. i  2 kwietnia nastąpiło protokolarne przejęcie przez miasto pustego budynku od FWP. Od kwietnia 2013 roku zatem budynek ten jest w pełni własnością miasta,  potwierdzoną w księgach wieczystych. Burmistrz, na spotkaniu, potwierdził również plany miasta co do sprzedaży tej nieruchomości na cele związane z działalnością podstawową samorządu, do której należy między innymi budownictwo komunalne i socjalne.   Zapytany przez radnego Macieja Wojaka, czy jest już wycena i przygotowany przetarg, odpowiedział, że nie. Na razie czynione są przygotowania i rozeznanie zainteresowania takim zakupem. Jak się dowiedzieliśmy  wycena obiektu przez rzeczoznawcę majątkowego już została zlecona i powinna być gotowa już za miesiąc. Janusz Majcher uspokoił też zebranych, że  nad bezpieczeństwem budynku czuwa firma ochroniarska i mieszkająca tam osoba, sprawująca nadzór. 
Kute, ozdobne lampy zostały zdjęte i zabezpieczone   wewnątrz budynku, podobnie jak zachowana cała galeria historycznych zdjęć z czasów świetności hotelu. Burmistrz uważa, że obecnie budynek nie spełnia norm i standardów hotelowych, nie jest też zadaniem gminy prowadzenie działalności hotelowej. Zatem najlepiej byłoby, żeby ktoś odkupił  budynek i zainwestował w jego modernizację w celu przywrócenia dawnej świetności, jednak według obecnych potrzeb i standardów.
Baccillus Jamontti
Po tych formalnych informacjach zebrani obejrzeli prezentację i wysłuchali opowieści o historii Bristolu, przygotowanej przez Zbigniewa Cyrana z Miękini koło Krzeszowic,  miejscowości, z której Tatry są dobrze widoczne. Pasjonat historii i publicysta, przyjeżdżał do Bristolu od lat 90. XX w.  Zaprezentował kilkadziesiąt starych zdjęć z wizyt dostojników kościelnych i delegacji rządowych,  polskich i zagranicznych.  Pan Cyran przybliżył też postać Mariana Jamontta. Jego postać jest mało znana i niedoceniona w Zakopanem, a był to niezwykle oddany społecznik. Do tego stopnia, że Kornel Makuszyński uważał wszelkich zaangażowanych społeczników za zarażonych baccillus jamontti. Mało kto wie, że był on inicjatorem założenia Związku Przyjaciół  Zakopanego , przy którym zapoczątkował między innymi  Międzynarodowe Zawody Hippiczne, zawody motocyklowe i inne. Dzięki jego staraniom powstało też lodowisko na Równi Krupowej. Poza tym był niezwykle sprawnym i operatywnym dyrektorem, ściągającym do swego hotelu wielu  artystów i dygnitarzy. Przed hotelem, od strony  Bulwarów Słowackiego, odbywały się przy  zachodzącym słońcu pierwsze dancingi na wolnym powietrzu, które były znakomitym połączeniem gimnastyki i rekreacji.

Zbigniew Cyran przygotowywał swoje różne wystąpienia,  zbulwersowany notatką prasową z roku 2008, z której wynikało, że przyszłość Bristolu jest zagrożona, że może on zostać nawet zburzony. Próbował odtworzyć historię  budynku opierając się na znanych sobie dokumentach, zdjęciach i korespondencji. Opublikował na ten temat dwa artykuły na łamach „Tygodnika Podhalańskiego”. Pierwszy ukazał się w styczniu 2010 roku, a drugi w marcu 2011 roku. Także temu tematowi poświęcona była konferencja  w Bristolu z 8 marca 2013 roku,  inicjatywa Stowarzyszenia Instytut Dziedzictwa Historycznego Kultury i Sportu im. Mariana Jamontta.
Na debacie w Dworcu Tatrzańskim Zbigniew Cyran przedstawił  prezentację nacechowaną osobistym zaangażowaniem i wzniosłymi apelami,  aby zadbać o to szczególne dziedzictwo narodowe i nie dopuścić do zaprzepaszczenia dzieła Mariana Jamontta. Po tej prezentacji zostały poczynione pewne sprostowania. Prezes TOnZ Agata Nowakowska-Wolak wyraziła stanowczy sprzeciw wobec powtarzaniu tezy,  jakoby Bristol był zagrożony wyburzeniem. Jest on obecnie potrójnie chroniony: przez Miejskiego Konserwatora Zabytków, poprzez wpis do Gminnej Ewidencji Zabytków, jak i odpowiedni zapis w Planie Zagospodarowania Miasta na tym obszarze. Ostoi się także ze względu na ważne znaczenie historyczne obiektu oraz w architekturze Zakopanego jak i dzięki dobremu stan technicznemu obiektu - mocną i zdrową, murowaną i żelbetową konstrukcję. Potwierdziła to konserwator Tamara Rzucidło.

Bristol – siedzibą dla światowej Polonii.
Na koniec wystąpił  Marek Malisiewicz z Warszawy, który współpracuje z Anną Pruszyńską z Krakowa, najbliższą krewną Mariana Jamontta. Dodał zebranym ducha wiary w „oczekiwany cud rewitalizacji” Hotelu Bristol i stworzenia w nim, na przykład, centrum dla  liderów młodej Polonii, co byłoby nawiązaniem do „Kadrówki Młodych Polaków”, którą MSZ przed II wojną światową wybudował pod Giewontem („Gronik” w Kościelisku). Liderzy młodej Polonii mieli tam „Roczny Kurs Kultury Polskiej”. Odbył się tylko jeden taki kurs, gdyż wybuchła II wojna światowa i przerwano zajęcia, a uczestnicy powrócili do swoich domów w różnych częściach świata. Żyje jeszcze w USA organizator tych kursów Władysław Zachariasiewicz, nestor Polonii (ur. w roku 1911 w Krakowie). Jest  gotowy specjalnie przybyć do Zakopanego,  o ile zostanie oficjalnie zaproszony. Ostatnio odpoczywał w Polsce w Busku Zdroju. Jako 100-latek był  w Rzymie na beatyfikacji Jana Pawła II. 

Podobne  kursy można byłoby  wznowić, tym razem w odrestaurowanym Hotel Bristol.  Pan Zachariasiewicz może być Patronem  Rocznych Kursów dla Polonusów. Warto razem z Polonią podejmować działania na rzecz przywrócenia dawnej świetności Hotelu Bristol. Roczne kursy, gdyby były finansowane przez MSZ,  mogłyby zabezpieczyć bieżące utrzymanie Hotelu Bristol. Marek Malisiewicz stwierdził, że teraz jest dobry czas dla takiej inicjatywy. Tym bardziej, że jest zapowiadane światowe spotkanie młodzieży w roku 2016 Ojcem Świętym Franciszkiem. Z tej okazji do Polski przyjadą młodzi z całego świat. W Krakowie spodziewane jest nawet około 3 milionów gości. Pan Malisiewicz przywołując swoje wspomnienia ze światowego spotkania młodzieży w Częstochowie w roku 1991,  uznał że wszystko jest możliwe, tym bardziej w Zakopanem. W roku 1991 roku był inicjatorem i koordynatorem . „Recepcji Wschodu”. Wówczas z terenu byłego Związku Radzieckiego  przybyło – bez paszportów – ponad 100 tys. młodych ludzi.

Jest przekonany, że spotkanie Kraków`2016 to szansa dla Polski i Zakopanego, które może wtedy gościć te liczne rzesze młodzieży, przede wszystkim młodą Polonię z całego świata. Może to być wielka promocja i prestiż dla Zakopanego.  Marek Malisiewicz przypomniał jednak, że podczas historycznej wizyty błogosławionego Jana Pawła II w Zakopanem ( 4-7 czerwca1997) przybyło ponad pół miliona gości. Na Podhalu jest rozbudowana baza hotelowa i jest wiele małych, rodzinnych pensjonatów. Prezes TOnZ stwierdziła, że najbardziej powołaną osobą do zaangażowania na rzecz takiego „oczekiwanego cudu” zorganizowania Centrum Polonii w Bristolu jest sam pomysłodawca, który działając w imieniu osób najbardziej zainteresowanych może rozpocząć poszukiwania akcjonariuszy dawnej Spółki Akcyjnej i proces reaktywacji spółki. Może to jest właściwa, ale trudna i daleka droga. 
Poszukiwany szlachetny inwestor!
Podsumowując całe spotkanie uznała, że najlepszym rozwiązaniem dla Bristolu będzie, jeśli rzeczywiście zakupi go jakiś poważny inwestor, urzeczony przedwojennym splendorem hotelu i przywróci mu dawny blask. Jeśli nowy gospodarz będzie działał z podobnym rozmachem jak dyrektor Marian Jamontt, to marzenie Marka Malisiewicza może się spełnić. Jest to możliwe patrząc chociażby na przykład pięknie odrestaurowanych ostatnio i prosperujących hoteli Marilor, Stamary, Radowid czy wilii Konstantynówka. Teraz jest moda na modernizację zabytkowych hoteli i budynków,  posiadających własną legendę i ciągłość tradycji. Zyskują wszyscy i to podwójnie: inwestor -  realną własność, prestiż i chwałę z odnowienia zaniedbanego zabytku, a społeczeństwo - podniesienie wartości krajobrazowych, estetycznych i ekonomicznych Zakopanego. Dodatkowo zyskują wszyscy, którzy dzięki pracom restauratorskim, a potem hotelowo-gastronomicznym będą mieli pracę. W ekonomii zjawisko to znane jest jako efekt mnożnikowy. 

Należy dodać, że sam budynek wraz z jego historyczną świetnością i wyjątkowo pięknym położeniem, otoczeniem i olbrzymią działką jest naprawdę cenną propozycją dla kontrahenta.

                                                                   Agata Nowakowska-Wolak i Ewa Matuszewska

Ostateczna werja sprawozdania z debaty

